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 początkach grudnia ubie-r głego roku prokuratura w szlezwicko - holsztyńskim Flensburgu umorzyła ko­lejne, ślamazarnie już od lat kilku prowadzone śledztwo prze­ciwko Heinzowi Reinefarthowi. Uza­sadnienie brzmiało: nie zdołano się dopatrzyć, w świetle posiadanych ma teriałów, winy byłego gruppenfue- hrera SS i generała policji himmle- rowskiej. Wówczas polskie organa ścigania zbrodniarzy hitlerowskich raz jeszcze przekazały tzw. stróżom sprawiedliwości zachodnioniemiec- kiej. odpowiednią dokumentację os- karżycielską.Tak więc co najmniej w ciągu tych ostatnich miesięcy, prokurato­rzy i sędziowie z Flensburga, którzy mieli obowiązek dokonać śledczej o- ceny wojennych czynów Heinza Reinefartha. nie mogli skarżyć się na brak materiałów. Natomiast mo­gli, ba musieli się przekonać — na­wet bez podejmowania specjalnych wysiłków, bez wgłębiania się w daw niejsze komplety akt — jak kary­godna była przeszłość szacownego obywatela NRF. Jakimi to zasługami wobec fuehrera i zbrodniami wobec ludzkości zapisał się w dziejach Trzeciej Rzeszy orominent SS, obda rzony i w powojennym systemie za- chodnioniemieckiego ludo(bójco)wła- dztwa:burmistrzowaniem kurortowi We- sterland na wyspie Sylt;immunitetem deputowanego z ra­mienia skrajnie prawicowych orga­nizacji oraz zblokowanej z nimi CDU do szlezwicko-holsztyńskiego landtagu;szeregiem funkcji zawodowo-anty- polskiego działacza organizacji rewi- zjonistyczno-odwetowych; kpoufnymi wpływami oficjalnego eksperta i doradcy policji tego kra­ju.Bowiem i ta polska dokumentacja raz jeszcze, a nawet w szerszym niż uprzednie zakresie, przedstawiała m. in. dowody reinefarthowskiej winy (bezpośredniej i osobistej!) za śmierć znacznei części spośród ćwierci milio na warszawiaków, wymordowanych przez „grupę Reinefartha” przy oka­zji dławienia powstania w lecie 1944 rOn sam, w dniu 5 sierpnia 1944 r., na odprawie swej grupy bojowej, wydał rozkazy (co do których auten­tyczności nikt nie żywi najmniejszej wątpliwości) o zdecydowanie ludo- bójczvm charakterze:
„1. Wszyscy powstańcy mają być po 

wzięciu do niewoli zastrzeleni, bez różni­
cy, czy icb działania są zgodne z Konwen 
cją Haska czy nie.

2. Niewalczacą część ludności powinno 
się również likwidować (w oryginale: nie- 
derzumachen)...

On też. Reinefarth, nawet w rozmo­
wach z nadrzędnym sobie (jeśli chodzi o 
militarna stronę akcji na terenie pow­
stańczej Warszawy) dowódcą 9 armii, von 
Vormannem, me taił, że nurtuje go pro­
blem:

„Co mam tylko zrobić z cywilami? Ma­
my mniej amunicji niż jeńców”.Biorąc też pod uwagę resztę ma­teriałów dowodowych z terenu War­szawy, materiałów świadczących nie zbicie, że masowa zbrodnia została dokonana na rozkaz Reinefartha, wła śnie przez jego podkomendnych, trze ba dojść do wniosku: były obergru- ppenfuehrer powinien znaleźć się przed sądem, odpowiadać za zbrod­nie ludobójstwa, jakich widownią była w sierpniu i wrześniu Warsza­wa.Ponadto, a może przede wszyst­kim, Reinefarth przez rok — od sty­cznia 1944 do stycznia 1945 — był etatowym ludobójcą, dzierżącym peł­nię władzy wyższego dowódcy SS i policji na tzw. Kraj Warty, obejmu­jący okupacyjną administracją Wiel- kopolskę, Kujawy i Łódzkie. Powi­nien wiec być osądzony także za mniej rozgłaszane wprawdzie od warszawskich, ale z równym okru­cieństwem i wyrachowaniem popeł­niane zbrodnie na terenie swej eta­towej kompetencji.Co prawda Reinefarth nie przez wszystkie dni od początku 1944 roku do 26 stycznia 1945 r. (kiedy to osta­tecznie uciekając z Wielkopolski przed Armia Radziecką znalazł sie za Odra, we Frankfurcie (mógł speł­niać swe SS-mańskie posłannictwo na „Wartheland”. Częstokroć był wy korzystywanv przez Himmlera i za granicami greiserowskiego „muster- gau”. W sierpniu i wrześniu 1944 ro­ku mordował w Warszawie. W paź­dzierniku 1944 roku został przerzu­cony na kolejny kilkudniowy tylko „gościnny wvstęp” do Budapesztu. Wreszcie od 2 grudnia 1944 roku do !2 stycznia 1945 roku, był zaangażo­wany przez Himmlera na froncie za­chodnim. dla przeprowadzenia tam akcji policyjnej.Lecz na wiadomość o rozpoczęciu radzieckich działań ofensvwnych znad Wisły. Reinefarth natychmiast Powrócił samolotem do Poznania. I i zanim wieczorem 20 stycznia 1945 r. ściekł z tego miasta do Nowego To­

myśla (przewidzianego planami na ewakuacyjną siedzibę władz Wart­heland), zajmował się nie tylko kom petencyjną rozgrywką przeciwko „wehrmachtowcom” o rangę wojsko wego dowódcy „obroną kraju War­ty”. Nie tylko wyróżnił się maniac­kimi wprost pomysłami, by pospie­sznie sformowanym „wolnym korpu­sem Greisera”, rzekomo przesądzić „niechybną klęskę bolszewików”. W pierwszej kolejności dopełnił swych obowiązków kata Warthegau.Heinz Reinefarth, z racji stanowi­ska wyższego dowódcy SS i policji w tzw. Kraju Warty, odpowiedzial­ny jest:za spalenie żywcem 18 stycznia 1945 r. (dosłownie na kilka godzin przed wyzwoleniem) więźniów obozu Radogoszcz pod Łodzią;za wystrzelanie (w ramach likwi­dacji śladów) 18 stycznia 1945 r. ostatnich spośród pół miliona ofiar obozu masowej zagłady w Chełmnie nad Nerem;za wymordowanie w dniach od 16 do 20 stycznia 1945 r. ofiar terroru hitlerowskiego, osadzonych w Pozna­niu w siedzibie gestapo („Dom Żoł­nierza”) i więzieniu przy ul. Młyń­skiej;za wystrzelanie lub spalenie żyw­cem z 20 na 21 stycznia (w noc u- ćieczki władz okupacyjnych z Poz­nania), więźniów obozu Żabikowo;za zmasakrowanie granatami gru­py mieszkańców Nowego Tomyśla w celu „profilaktycznego spacyfikowa- nia” tego miasta wielkopolskiego, przewidywanego jako punkt ewakua cji poznańskich placówek reżimu okupacyjnego.

Nawet swoją u- 
cieczkę z ziem pol­
skich upamiętniał 
jeszcze zbrodniami. 
Ciał tych ofiar Rei­
nefartha - pozna­
niaków zamordowa­
nych w ostatnich go 
dżinach „urzędowa­
nia" wyższego do­
wódcy SS i policji 
na tzw. „Kraj War­
ty" w celach śmierci 
więzienia przy ul. 
Młyńskiej, reine- 
farthowscy oprawcy 
nie zdołali jednak 
już spalić...

Dz:’ Reinefarth 
korzystający z opie­
ki sądownictwa 
NRF, działa aktyw­
nie w szereaach 
„Ziomkostwa Wisly- 
Warty”. Widać 
wciąż jeszcze marzy 
mu się powrót do 
Poznania.

Fot.: — Archiwum

W
ielki pokaz najnowszych osiągnięć radzieckiego lot­nictwa, który przed paroma dniami odbył się pod Mos­kwą z okazji zbliżającej się rocznicy 50-lecia Rewolucji Paź­dziernikowej raz jeszcze zwrócił oczy wszystkich specjalistów na świecie na osiągnięcia radzieckiego przemysłu lotniczego. Liczne ko­mentarze fachowców, obserwatorów i sprawozdawców podkreślają osiąg nięcia radzieckie w tej dziedzinie i pionierskie rozwiązania techniczne. Konstruktorzy radzieccy, zdaniem wielu fachowców, zdystansowali swoich zachodnioeuropejskich i ame rykańskich kolegów w wielu dzie­dzinach, stanowiących przedmiot badań i eksperymentów wielkich koncernów lotniczych.Dla przeciętnego jednak czytelni­ka, opinie specjalistów brzmią zbyt hermetycznie i przeciętny zjadacz chleba nie nadąża często za istotą zagadnienia stanowiącą przedmiot konstrukcyjnych eksperymentów i dociekań. Warto więc może w spo­sób najprostszy scharakteryzować generalne kierunki, w jakich na świecie zdąża współczesna, lotnicza myśl konstrukcyjna.A wiec od Adama i Ewy — a ra­czej od Ikara i jego wzorca: ptaków.Człowiek zna trzy zasadnicze spo­soby latania. Balonem, rakietą i me­todą n'asia. balonowa oka­zała się zbyt wolna i nieporęczna — metoda rakietowa fakt^^znie bliższa
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Mimo wszakże ogromu zbrodni Reinefartha popełnionych w latach 1944—1945 na ziemiach Polski, mimo żądań narodu polskiego, by wpisany na listę przestępców wojennych kat Warszawy, Wielkopolski i Łódzkiego był sądzony w kraju, w którym do­konał czynów ludobójczych — naj­pierw znalazł on adwokatów w Bry­tyjczykach. Te same londyńskie ko­ła, które tak chętnie leją krokodyle łzy nad dramatem powstańczej War szawy, odmówiły „ze względu na oso biste bezpieczeństwo” wydania Pol­sce mordercy powstańców warszaw­skich i nie tylko powstańców. Po to, by rychło wypuszczając go na wol­ność, przekazać pod opiekę zachod- nioniemieckich „organów sprawie­dliwości”. One zaś wprawdzie 10 lat temu, na skutek deptania Reine­farthowi po piętach przez NRD, (któ rej to antyfaszystowscy działacze od kryli, iż zacny burmistrz na Sylcie jest nieukaranym wciąż zbrodnia­rzem), zmuszone zostały do wszczę­cia dochodzeń. Prowadziły je wszak­że tak umiejętnie, iż Reinefarth nie musiał obawiać się o przyszłość. Nie musiał obawiać się nawet wówczas, kiedy po grudniowym orzeczeniu pro kuratury flensburskiej, Polska po­nownie okazała pomoc dokumenta­cyjną.Oto ostatnio właśnie Ministerstwo Sprawiedliwości Szlezwik-Holsztynu zakomunikowało, że sąd we Flens-
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Siadam? Ikara

Konstruktorzy radzieccy górąjest lotowi wystrzelonego pocisku i ta znalazła szersze zastosowanie w wynoszeniu człowieka w Kosmos. Na co dzień jednak myśl konstruk­torska człowieka poszła śladem Iką- ra, który podpatrywał ptaki.Ptaki, podobnie jak pszczoła czy motyl, bijąc skrzydłami, skierowują podtrzymuiące je powietrze w dół i w tył — wznosząc się w górę i posuwając naprzód.Natomiast latawiec ciągnięty przez chłopca na sznurku, zgarnia powietrze pod siebie i wzbija się coraz wyżej. Na podobnej zasadzie działa tradycyjny samolot, w któ­rym rolę ciągnącego chłopca odgry­wa silnik — źródło napędowej mo­cy. Śmigło lub dysza zgarniają po­wietrze ku tyłowi lub w dół i po­pychają pojazd latający w górę i w przód.W tym miejscu zaczyna się his­toria różnorodnych rozwiązań kon­strukcyjnych zmierzających do te­go, aby latać szybciej, wyżej, ta­niej, sprawniej — aby startować i lądować na jak najmniejszej prze­strzeni itd.Lotnicy wiedzieli od dawna, że na niewielkiej wysokości samolot podtrzymywany jest przez „podusz­

iowa mapa naszego regionu

O
d pewnego czasu przestano jakoś mówić i pisać o zło­żach węgla brunatnego w Bełchatowie, Trzciance, Wła dysławowie. Zanosi się na to, iż zaawansowana już budowa wielkiej elektrowni w Pątnowie pod Koninem oraz rozbudowa (z 1200 do 2000 MW) elektrowni „Turów” ko­ło Zgorzelca zakończą cykl potęż­nych inwestycji górniczo-energety­cznych na węglu brunatnym. Do­mysł ten znajduje swe potwierdze­nie w fakcie, że kolejną wielką e- lektrownię (o docelowej mocy 3000 MW, a więc największą w kraju) po stanowiono zbudować nie w Bełcha­towie, co przed kilku laty było nie­mal pewnikiem, lecz w Kozieni­cach (woj. kieleckie).14 czerwca br. odbyło się w Ko­zienicach pierwsze posiedzenie ze­społu pełnomocników rządu do spraw budowy nowej elektrowni. Tak więc klamka już zapadła. Dzi­siejsi budowniczowie Pątnowa jutro

Piołr Chojnacki

WIELKI GAZ
przejdą do Kozienic. Cykl budowy nowej elektrowni podzielono na trzy etapy: w latach 1968—75 ma być u- ruchomionych 6 zespołów prądo­twórczych o łącznej mocy 1 200 MW, w latach 1975—80 drugie 1 200 a w latach następnych — dalsze 800 MW. Elektrownia opalana będzie węglem kamiennym dowożonym ze Śląska.Z podjęcia tej decyzji można — wydaje się — wysnuć parę wnio­sków. Pierwszy, że zapewne nastą­piły nowe odkrycia a więc i zmia­ny w szacunku zasobów paliw w kraju (węgla, ropy i gazu ziemnego). Drugi, że ekonomiczna przewaga w eksploatacji węgla brunatnego nad kamiennym nie jest tak bezsporna jak się to dawniej oceniało.W tej sytuacji warto zastanowić się, czy słusznie czynią ci spośród naszych działaczy gospodarczych w Wielkopolsce, którzy wciąż jeszcze liczą na rychłe dalsze inwestycje w węgiu brunatnym. Na takim założe­niu oparty jest np. perspektywiczny plan (do roku 1980) rozwoju prze­strzennego Trzcianki. O węglu bru­natnym mówi się także w Między­chodzie, we Władysławowie i innych miejscowościach gdzie węgiel ten występuje. Wydaje się że te nadzie­je trzeba pozostawić odleglejszemu okresowi.Przed nami wyłonił się aktualnie inny problem: konieczność szybkiego i kompleksowego zagospodarowania nowo odkrytych złóż gazu ziemnego w rejonie Ostrowa. Część tych złóż jest już udokumentowana i gotowa do eksploatacji. Ich wielkość nie u- stępuje największym znanym zło­żom gazu na Podkarpaciu, przy czym geologowie nie powiedzieli je­szcze swego ostatniego słowa. Istnie­ją uzasadnione przypuszczenia, iż w trójkącie: Wrocław — Zielona Góra — Ostrów natura umiejscowiła wiel ki podziemny „bąbel” gazu, którego może nam starczyć na 100 lat.Jak już informowaliśmy, podjęto niedawno decyzje o przystąpieniu do eksploatacji ostrowskich złóż gazo­wych jeszcze w bieżącej 5-latce. We 

kę powietrzną”, która wspiera się o ziemię. Ulokowanie silnika skiero­wanego w dół, ubijającego powie­trze dało początek nowemu roz­wiązaniu, stworzyło pojazd nazwa- i y „poduszkowcem” — coś pośred­niego między samolotem, motorów­ką, a latającym „spodkiem”. Pojazd ten posuwa się nad ziemią na po­duszce powietrznej ubitej siłą dzia­łania odpowiednio nakierowanych silników.Ta zasada zastosowana w nowo­czesnych samolotach pozwala na skrócenie startu i lądowania, co sta­nowi jeden z ważniejszych proble­mów współczesnego lotnictwa. Ma­szyny latające z silnikami skiero­wanymi w dół, otworzyły perspek­tywę dla konstrukcji m. in. „lata­jących dźwigów”. Okazało się jed­nak, że „dźwig poduszkowy” wpraw dzie potrafi udźwignąć 10 razy tyle ile sam waż”, ale spala 10 razy tyle paliwa i w związku - tym jest nie­ekonomiczny.Tak więc konstruktorzy poczęli eksperymentować z samolotem, któ ry startowałby jak rakieta, stojąc na ogonie, a następnie w powietrzu przyjmowałby normalną, horyzon­talną pozycję. Taki samolot miał­

dług najświeższych informacji, juz w przyszłym roku rozpocznie się bu dowę rurociągu do Poznania i da­lej do Piły. Stwarza to zupełnie no­we szanse rozwoju dla takich miej-; scowości, jak Krotoszyn, Gostyń, Śrem i inne.Jakie zakłady przemysłowe można by zlokalizować u samych źródeł ga zu? — oto pytanie pierwsze. Byłoby niedobrze, gdyby decyzje w tej spra wie zapadły bez udziału ludzi, któ­rzy „na gazie”, lub w jego pobli­żu, mieszkają. Co gazyfikować naj­pierw: przemysł czy gospodarstwa domowe? — oto pytanie drugie. Jak oddzielać i co robić z występującym w ostrowskim gazie azotem? — oto pytanie trzecie. Pytań takich jest więcej, wszystkie one „wybuchły’’ nagle.Najpilniejszym do rozwiązani problemem technicznym wydaje się być sprawa oczyszczania ostrow­skiego gazu z azotu. Jak wiadomo, azot jest cennym surowcem chemicz 

nym. Jest niezbędny przy produkcji nawozów sztucznych i kwasu azoto­wego, używa go się do utwardzania metali itd. W naszym kraju wybudo­wano i buduje się fabryki, których zadaniem jest produkować azot, co bardzo często oznacza czerpanie go z powietrza. Według tego co wiemy, ostrowski gaz zawiera od 13 do 5® procent azotu. Spalać go nie można, magazynować — też nie, bo jak wielkie musiałyby być zbiorniki. Wy puszczać w powietrze? — chyba szkoda. Pozostaje tylko przetwórst- wo, lecz do tego trzeba mieć opra­cowaną tanią metodę oddzielania azotu od właściwego gazu palnego^ koncepcję przetwórstwa, no i —j trochę pieniędzy.Drugim — nie mniej ważnym —* problemem technicznym jest przy goi. towanie właściwego sprzętu do spa­lania gazu ziemnego. Sprzęt ten jest nieco inny od powszechnie używa­nego przy spalaniu gazu komunalne­go. Jeśli wyobrazimy sobie taką —• wcale przecież nie niemożliwą do zrealizowania — sytuację, że na tra­sie rurociągu do Piły zgazyfikowane zostaną także wsie i gospodarstwa chłopskie, leżące np. w promieniu 3 km od głównego przewodu, to otrzy mamy obraz — ile tego sprzętu bę- dzie potrzeba.A przecież zaraz po zakończenia budowy rurociągu do Piły ma się rozpocząć budowa drugiej „nitki”, która poprowadzi gaz ziemny do Ka lisza i dalej do Turka i Konina.Może by więc warto było zastano-* wić się nad uruchomieniem produk­cji sprzętu gazowniczego, u nas, w Wielkopolsce? Może zacząć przygoto wywać sieć wyspecjalizowanych u- sług instalacyjnych i remontowych* szkolić fachowców z tej branży?Bo budowa rurociągu ma przebiec gać bardzo szybko. W ciągu 2 lat gaz ziemny ma dotrzeć do Poznania* Tymczasem praktyka dowodzi, iż u- ruchomienie produkcji nowego wy­robu trwa często lat pięć. Wyszkoleń nie fachowca — najmniej 3 lata* Każdy dzień jest drogi.

by również ładować na ogonie przy pomocy silnika, który kieruje stru­mień powietrza w dół. Byłoby to lą­dowanie na punkt, na powietrznej poduszce. Ten tyn rozwiązania na- zwano w skrócie "VTOL.Idea ta ustąpiła jednak koncepcif krótkiego startu i lądowania, zako­dowanej jako STOL. Samoloty tegó typu zaopatrywano w urządzenia konstrukcyjne kierujące strumień powietrza częściowo w dół oraz o ruchomych, składanych i rozkłada­nych skrzydłach, które w powietrzu, w pełnym locie upodobniały ten po­jazd do rakiety.Tak to w pracowniach konstruk­torskich rodziła się idea samolotu, który startuje z niewielkiej prze­strzeni, z rozwiniętymi skrzydłami, osiąga wysokość i nabierając za­wrotnej szybkości zwija skrzydła! częściowo, aby przy lądowaniu znów je rozłożyć i wylądować na krótkim torowisku. Samolot taki bierze z poduszkowca łatwość star­tu pionowego, z rakiety szybkość, a z samolotu pełną zdolność mane­wrową.Takie właśnie samoloty o pionom
i
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A. W. Walczak

Poczdam 
i bezpieczeństwo 

Europy„17 lipca 1945 r. Prezydent Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki, 
Harry S. Truman, Przewodniczą­
cy Rady Komisarzy Ludowych 
Generalissimus J. W. Stalin oraz 
Premier Wielkiej Brytanii Win- 
ston Churchill wraz z p. 
K. R. Attlee zebrali się na 
Trójstronnej konferencji w Berli 
nie. Towarzyszyli im Ministrowie 
Spraw Zagranicznych trzech rzą­
dów, p. Jakób F. Byrnes, p. W. 
H. Mołotow i p. Antoni Eden, 
szefowie sztabów i inni doradcy.

Odbyło się 9 posiedzeń między 
■ 17 a 25 lipca. Następnie przerwa­

no konferencję na dwa dni, do 
chwili ogłoszenia wyników bry­
tyjskich wyborów powszech­
nych”.— Od tych słów zaczyna się tekst układu podpisanego w dniu 2 sierp­nia 1945. W sprawozdaniu z obrad pazwano konferencję „berlińską’’. W świadomości opinii światowej i li­teraturze naukowej spotkanie Tru- mana, Stalina i Churchilla — któ­rego zastąpił po wyborach brytyj­skich, premier Attlee — nazwano „poczdamskim”. Stało się tak nie tylko z tej racji, że obrady toczyły się w Poczdamie, integralnie zwią­zanym z Berlinem. Chciano, używa­jąc nazwy siedziby pruskiego monar chy Fryderyka II podkreślić fakt, że klęska hitleryzmu była również przegraną junkierstwa i przekreśle­niem zaborczości, jaką wcielał w ży cie przede wszystkim militaryzm pruski. W dwa lata później, 25 lute­go 1947, Sojusznicza Rada Kontroli ógłosiła ustawę nr 46 o likwidacji państwa pruskiego. Wspólnie z aktem o bezwarunkowej kapitulacji podpisanym 8 maja 1945 w Berlinie •— Karshorst, Poczdam i prawna likwidacja Prus stanowią trzy nie­rozerwalne ogniwa dążeń zmierzają­cych do zapewnienia bezpie­czeństwa w Europie.W układzie poczdamskim te inten­cje zaznaczyły się najwyraźniej. Ich znaczenie, mimo że od podpisania układu minęły 22 lata, ma też aktu­alnie sens najistotniejszy.Wśród zasad politycznych, który­mi miały się kierować w stosunku do Niemiec mocarstwa zwycięskie •— dwie spośród nich uznać należy w układzie za najistotniejsze. Wy­mieniono je też na pierwszym i dru­gim miejscu w następującym brzmię niu jako główne cele politycznej okupacji Niemiec.„I. Całkowite rozbrojenie i de- 
militaryzacja Niemiec oraz usu­
nięcie lub kontrola wszelkiego 
przemysłu niemieckiego, jaki 
mógłby zostać użyty do produk­
cji wojskowej...

II. Przekonanie narodu nie­
mieckiego, że poniósł on całko­
witą klęskę wojskową i że nie 
może uchylić się od odpowiedział 
ności za to, co sam na siebie 

sprowadził, bowiem jego własny, 
bezwzględny sposób prowadzenia 
wojny i fanatyczny hitlerowski 
opór zniszczyły gospodarkę nie­
miecką oraz uczyniły nieuniknio­
nymi zamieszanie i cierpienia”.Intencji i sensu tych słów, nie przesłonił mijający czas. Wymowa ich jednak stała się mniej bezspor­na dziś, gdy istnienie najsilniejszej armii lądowej w Europie zachodniej, Bundeswehry w NRF, nie pozwala poddawać się bezkrytycznie brzmie­niu słów sformułowanych w inten­cjach pokojowych, w dobrej wierze, w agonalnym etapie istnienia III Rzeszy.W i945, w roku konferencji pocz­damskiej, istniały niewątpliwie po­tencjalne możliwości przekonania całego narodu niemieckiego o kata­strofalnym i na własnej skórze do­świadczonym fiasku zaborczych pla­nów, o całkowitej klęsce Wehrmach tu, spadkobiercy Reichswehry, o ko­nieczności poniesienia odpowiedzial­ności za to, co sam naród na siebie sprowadził. Świadczyły o tym m. in. następujące słowa niemieckiego ape lu do narodu w sprawie granic na wschodzie:

„Choć to jest bolesne, to jed­
nak nie można brać za złe naro­
dom obecnego ubezpieczenia się, 
skoro naród niemiecki we włas­
nym kraju nie był w stanie za­
bezpieczyć się z konieczności 
przeciwko siłom pruskiego mili- 
taryzmu i przeciwko reakcyjnym 
przedstawicielom „naporu' na 
wschód”. Każdy narodowo uświa 
domiony Niemiec musi z tego 
trudnego, przełomowego momen­
tu naszej ojczyzny wyciągać hi­
storyczne nauki i starać się o 
ukształtowanie nowego stosunku 
do innych narodów, zwłaszcza 
do nowej, demokratycznej Pol­
ski”.Słowa te, sformułowane zostały na 6 dni przed rozpoczęciem konfe­rencji poczdamskiej, przez Waltera Ulbrichta. Ich sens pokrywał się z postulatem koalicji antyhitlerow­skiej, mówiącym o konieczności prze konania narodu niemieckiego o po­niesionej klęsce, a także o koniecz­ności „poniesienia odpowiedzialności za to, co sam (tzn. naród niemiecki) na siebie sprowadził”. Właśnie fakt wyprzedzania postanowień poczdam skich w cytowanym apelu świadczy chlubnie o samorzutnym rodzeniu się postępowych sił w narodzie nie­mieckim, które dawały gwarancję tego, że „Niemcy już nigdy więcej nie staną się groźbą dla swych są­siadów lub dla pokoju świata”. Siły te, zjednujące sobie coraz powszech­niejsze zaufanie w świecie, kształtu­ją dziś politykę Niemieckiej Repu­bliki Demokratycznej i przeciwsta­wiają się w sposób jak najbardziej stanowczy odradzaniu sie dążeń od­wetowych i rewizjonistycznych — 

diametrialnie sprzecznych z duchem postanowień poczdamskich — w Niemieckiej Republice Federalnej.Układ poczdamski jeszcze przed formalnym usankcjonowaniem w przyszłym traktacie pokojowym je­go postanowień nie mógłby spełnić podstawowego celu, jakim było za­bezpieczenie sąsiadów Niemiec przed nową agresją niemiecką, bez decyzji dotyczących zmian teryto­rialnych. Dlatego też postanowienia dotyczące likwidacji baz prusactwa nad Odrą i Bałtykiem, decyzje co do dawnych terenów polskich, i idące w ślad za nimi konsekwentne posta­nowienia w sprawie transferu lud­ności niemieckiej z dawnych kierun ków ekspansji kolonialnej ha wscho dzie Europy były niezbędnym uko­ronowaniem pokojowego sensu ukła du poczdamskiego.W lipcu 1945 Stany Zjednoczone przeprowadziły w Alamogordo ostat­nie próby z użyciem bomby atomo­wej, która miała przerazić ludzkość swymi skutkami w eksplozji nad Hiroszimą i Nagasaki w dniach 6 i 9 sierpnia 1945. Truman podał wia­domość o eksperymentach jądro­wych 24 lipca 1945, na jeden dzień przed zakończeniem pierwszej run­dy obrad poczdamskich. Stworzył w ten sposób świadomie bazę wyjścio­wą dla „dyplomacji atomowej” i przemawiania „z pozycji siły”. Tą taktyką posługiwali się później wszy scy zwolennicy zimnej i gorącej wojny, kodyfikatorzy doktryny „powstrzymywania”, „zrolowania”, „wyzwolenia”, „rozmiękczania”, „ero zji” i wszystkich doktryn jak się tylko one zwą, mających na celu zwalczanie „niebezpieczeństwa ko­munistycznego”, a w istocie wspie­rających Republikę Federalną w jej dążeniach do stworzenia frondy an- typoczdamskiej, przekreślenia skut­ków klęski hitlerowskiej oraz zmia­ny status quo w Europie. Fakty za­angażowania sie rządu bońskiego po stronie agresorów w 5 lat po podni- saniu układu poczdamskiego, w 1950 r. w wojnie koreańskiej, współ­cześnie w Wietnamie Południowym, na Bliskim Wschodzie i w Afryce świadczą, że wśród państw eurooej- skich właśnie Niemiecka Renublika Federalna zainteresowana jest w powstawaniu i podsycaniu ognisk niepokoju.Oceniając politykę zagraniczną NRF Władysław Gomułka w czasie nara­dy partii komunistycznych i robotni czych Europy w Karlovych Varach w kwietniu 1967 stwierdził, iż
„Państwo to zrodziło się z nie­
sławnego mariażu antykomuni- 
zmu Stanów Zjednoczonych z od 
wetowymi dążeniami pogrobow- 
ców imperializmu niemieckiego. 
Kontraktem ślubnym, tego związ­
ku była odbudowa m.ilitaryzm.u w 
Niemczech. Zachodnich, i przekre­
ślenie układów poczdamskich...”Plany utworzenia stref bezatomo­wych, zamrożenia zbrojeń nuklear­nych, zwołania konferencji wszyst­kich państw europejskich w snra- wie bezpieczeństwa i pokojowej współpracy w Europie — podejmo- wane przez kraje najbardziej do­świadczone przez hitleryzm nrzeciw działała atomowej dyplomacji.Zadaniem wszystkich pokoleń jest, by pokojowego sensu układu pocz­damskiego nie straciły nigdy z oczu, by postanowieniu streszczającemu się w słowach: „Niemcy już nigdv więcej nie stana się groźbą dla swvch sąsiadów...” przywracały nie zmiennie jego aktualną wartość.

„Pan Wołodyjowski" 
na ekranie

Przygotowania do realizacji filmowej 
wersji „Pana Wołodyjowskiego” są w 
pełnym toku.

— Początek zdjęć przewidziany jest 
wczesną jesienią br. — mówi Jerzy Hoff­
man. — Na pierwszy ogień pójdą sceny 
w klasztorze, w którym zamknął się Mi­
chał Wołodyjowski, po stracie Anusi. — 
Będą one nakręcane u Kamedułów w 
Krakowie, a potem w Pieskowej Skale. 
Jako Kamieniec, pokażemy odpowiednio 
zaadaptowane Chęciny, sceny w stanicy 
w Chreptiowie i w miasteczku Raszków 
nakręcimy na tle dekoracji, które wybu­
dowane zostaną w Bieszczadach. — Pod 
Chęcinami nakręcimy największe sceny 
masowe — obozu tureckiego, w których 
wystąpi ok. 5 tys. statystów. Na Zamku 
w Szydłowcu sfilmowana zostanie scena 
balu u Sob eskiego. W lecie przyszłego 
roku udamy się do ZSRR, gdzie będzie­
my filmować w rezerwacie stepowym 
Askania, między Chersoniem a Krymem 
ora* na stepach krymskich w okofcach 
Jałty i Bachczysaraju. Tłem dla niektó- 
T5Tch fragmentów będzie też warszawska 
Starówka, i tu również musimy dokonać 
zabiegów adaptacyjnych. Film 2,5-godzin 
ny, szerokoekranowy, mieć będzie 2 czę­
ści — warszawską, utrzymaną w tonie 
nieco lżejszym, chwilami żartobliwym 
i, drugą — rozgrywającą się na Dzikich 
Polach, w Chreptiowie, Kamieńcu, su­
rowszą w atmosferze. Końcowe sceny — 
to zwycięska bitwa Sobieskiego pod Cho­
cimiem.

Wołodyjowskiego grać będzie Tadeusz 
Łomnicki, Basię — Magda Zawadzka, 
Krzysię — Ewa Wiśniewska, Zagłobę — 
M eczysław Pawlikowski, Azję Tuhajbe- 
jowicza — Daniel Olbrychski, młodego 
Nowowiejskiego — Marek Perepeczko, 
Nowowiejskiego ojca — Władysław Hań­
cza, Ketlinga — Jan Nowicki, Sobie­
skiego — Mariusz Dmochowski. W sumie 
przewidzianych jest 15 ról pierwszopla­
nowych i kilkadziesiąt epizodycznych. 
Aktorzy, wśród nich odtwórca roli tytu­
łowej, przechodzą intensywny trening 
jazdy konnej i szermierki. Układy walk 
Wołodyjowskiego projektuje nasz, zna­
komity szablista, Wojciech Zabłocki.

Film będzie kosztowny — taśma im­
portowana eastmancolor. Obecn'e trwają 
prace nad projektami kostiumów i akce­
soriów. Pewną część kostiumów tatar­
skich otrzymamy z „Mosfilmu”. Wytwór­
nia ta „wypożyczy” też podczas zdjęć w 
ZSRR 250 koni i jeźdźców.

A oto nazwiska niektórych współpra- 
cown’ków reż. Hoffmana: współautorem 
scenariusza jest Jerzy Lutowski, opera­
torem — Jerzy Lipman, kierownikiem 
produkcji — Wilhelm Holender, ogólną 
konsultację plastyczną sprawuje Lech 
Zahorski. Wśród konsultantów w spra­
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NRF-owski azyl
Dokończenie ze str. 1burgu ostatecznie umorzył sprawę przestępstw Reinefartha. Motywacja: przeprowadzone dotychczas śledztwo nie dostarczyło „wystarczających do wodów”, na podstawie których moż­na by Reinefarthowi wytoczyć pro­ces; dlatego też — zdaniem minister stwa — nie należało oczekiwać wy­roku skazującego.Do procesu nie doszło, bowiem w czasie procesu trzeba by jednak roz­

wach historii, obyczajów, epoki ftp. znaj 
dują się: dyrektor Muzeum na Wawelu — 
prof. Jerzy Szabłowski, Aleksander Czer­
wiński, płk. Kazimierz Konieczny oraz 
mgr Jerzy Teodorczyk — wszyscy trzej 
z Muzeum Wojska Polskiego oraz histo­
ryk literatury — dr Leszek Kukulski.

— Mimo obecnych kłopotów i perspek­
tywy ogromnych trudów, w ciągu naj­
bliższego półtora roku cieszę się, że przy 
stępuję do sfilmowania „Pana Wołody­
jowskiego” — mówi ręż. Jerzy Hoffman. 
— Moim „hobby” była zawsze historia, 
a „Trylogia” — najulubieńszą lekturą. 
Przyznam sś^ nawet w sekrecie, że my­
ślę o innym filmie kostiumowym...

Rozmawiała: ROMUALDA ZAŁUSKA

Konstruktorzy 
radzieccy górą

Dokończenie ze strony 1wym starcie, o składanych w locie skrzydłach, o wielkich i zarazem minimalnych szybkościach, samolo­ty o niewielkim stosunkowo zuży­ciu paliwa — zademonstrowali kon struktorzy radzieccy na wielkim ju­bileuszowym pokazie. Pokazano również helikoptery, w których myśl konstrukcyjna zmierza obec­nie w kierunku takich rozwiązań, które pozwolą na coraz lepsze zhar­monizowanie siły udźwigu, szybko­ści, wysokości i zdolności mane­wrowej z ekonomią eksploata­cji. Ten typ maszyny latają­cej, zaopatrzonej w śmigło u góry, działającej na zasadzie dźwigu, ma dzisiaj najszersze zastosowania w różnych dziedzinach życia — od ratownictwa po służbę transporto­wą w najniedostępniejszych miej­scach — ponad lasami, górami i ba­gnami.W tej dziedzinie konstruktorzy radzieccy od dawna już dzierżyli prym.Jednakże rewelacją ostatniego po­kazu — jak podkreślają zgodnie ko­mentatorzy, są samoloty krótkiego startu i lądowania (STOL) oraz ma­szyny o zwijanych skrzydłach roz­wijające olbrzymie szybkości. Wszy­stkie te pionierskie osiągnięcia kon strukcyjne, mają rzecz jasna, ogrom ne zastosowanie w lotnictwie cy­wilnym i wojskowym. (API) 
ważać polskie oskarżycielskie dowo­dy. W czasie procesu nie można by ich pominąć milczeniem. Ukręcono więc pospiesznie głowę całej spra­wie. Zwyciężyła racja stanu NRF. Państwa, którego obecny prezydent zarabiał krocie jako budowniczy obo zów koncentracyjnych SS. Państwa, którego kanclerz gloryfikował terror SS. Państwa, w którym minister o- brony był kiedyś hitlerowcem. Któ­rego policja oraz aparat sądowniczy wciąż opanowany jest przez bruna- tno-czarne kadry. Które zapewnia Reinefarthom zaszczyty i honorową rentę.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Na wczasyLipiec, upał, kanikuła. Kilka mi- lionów ludzi szuka odpoczynku w miejscowościach wczasowych, na kempingach, stworzonych przez za­kład, na szlakach turystycznych. Ja­kie jednak mają warunki dla reak­tywowania swych sił? Oto temat — którym szerzej zajmuje się wiele tygodników.
„Prawo i Życie” publikuje artykuł 

Aleksandra Rowińskiego pod zapo­życzonym przez nas tytułem. Oce­niając z perspektywy instytucję wczasów pracowniczych, mimo o- gromnego rozwoju bazy FWP, autor dostrzega duże dysproporcje, wy­wierające zdecydowany wpływ na organizację pracowniczego wypoczyn ku. Miejsc w domach wczasowych jest obecnie 1.300.000, zatrudnionych 8 min., oto i problem, z jakim przy­chodzi się uporać dzisiaj amatorowi zorganizowanego urlopu.Wczasy związkowe nie gwarantu­ją jednolitego standardu, wyjazd w
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tych warunkach na urlop, to gra w ciemno, płaci się uprzednio za ha­łaśliwe towarzystwo, gdy tymczasem chce się ciszy i samotności, płaci się za nudę, gdy szuka się zorganizowa­nej rozrywki. Dlaczego więc jedna cena za różny wypoczynek? Warto chyba pójść w obranym już kierun­ku przez FWP, które wprowadza różnorodne wczasy w miesiącach po- zasezonowych.Kiedy na jedno miejsce w domu wczasowym przypada 6 urlopowi­czów, zrozumiała się staje inicjaty­wa zakładów pracy do tworzenia własnych ośrodków. Obok luksuso­wych pensjonatów, powstają więc ośrodki kempingowe, pilnie strzeżo­ne przed napływem obcych... związ­kowców. Pensjonaty przedsiębiorstw — branżowych, bardziej majętnych niż FWP. świecą często pustkami — w zatłoczonych miejscowościach wczasowych, bo zakładowe ośrodki działają „każdy sobie”.Fundusz zakładowy spowodował też żywiołową powódź ośrodków kempingowych, budowanych doraź­nie, bez liczenia się z kosztami, two­rzonych ukradkiem, bez wiedzy władz terenowych. W ten sposób rozparcelowano co atrakcyjniejsze okolice wybrzeża i reszty kraju.Zbyt późno zorientowały się w niebezpieczeństwie rady narodowe. W końcu przygotowały jednak sa­moobronne plany zagospodarowania przestrzennego, chcą wtłoczyć ży­wioł w ramy administracyjnego po­rządku, chcą złączyć wysiłki inwe­stycyjne, improwizujących bieda­

ków w jednolity, racjonalny plan tworzenia bazy wypoczynkowej.
„Połączenie wysiłków inwestycyjnych 

dałoby kanalizację, drogi, oświetlenie te­
renów w miejscowościach, gdzie firmowe 
campingi siedzą sobie na głowach. Do­
kąd jednak nie ma koordynatora, dopó­
ki nie ma polityki wczasowej, pewna 
część związkowców skazana będzie — zre­
sztą wyrokami własnymi — na Krynicę 
Morską, która zacuchnęła, na dewasto­
wany przyrodę Łeby, na zurbanizowane 
Zakopane, a rady narodowe tych miej­
scowości, na inwazję przybyszów, która 
wpędza wczasowiska w deficyt wody, ga­
zu, rujnuje drogi, chodniki, dezorganizu­
je zaopatrzenie.”

O odobne niebezpieczeństwa do- * strzegą „Życie Literackie”. Ta­
deusz Robak w „Urlopie po polsku” przedstawia niewesołe losy p. Ko­walskiej, która skazana jest na kem­ping. Nie dla sportowców on został wymyślony, lecz z konieczności, ale jak został przygotowany?

„Pani Kowalska, kiedy jest już bardzo 
znużona i kiedy sprzątną jej sprzed nosa 
ostatni bochenek Chleba, zaczyna wydzi­
wiać: „co za planowanie”. Ale na szczęś­
cie, nikt jej nie powiedział, że w jednym 
tylko województwie koszalińskim działa 
1.000 inwestorów branży wypoczynkowej, 
że na 160-kilometrowym jego wybrzeżu 
są tylko trzy miejscowości, w których 
można jeszcze ulokować ośrodek kem­
pingowy”.Doszło do tego, bo w imię aktywi­zacji ziem zachodnich, zwabiano in­westorów. nie stawiając żadnych wa< runków. Bo chciano budować szyb­ko i tanio. Tymczasem 1 m’ w dom- ku kempingowym kosztuje 3.090 zł (biorąc pod uwagę ciągłe koszty kon serwacji), podczas gdy w pełnokom- fortowym budownictwie mieszkal­

nym, kosztuje on zaledwie połowę tego.Łącząc ekonomiczne z koniecznym, Koszalin projektuje zespół murowa­nych pawilonów:
„Kupujcie miejsca tak jak w spółdziel­

niach mieszkaniowych — błaga prezy- 
zydium zakład pracy — wypadnię wam 
tan:ej, bez kłopotów z wykonawstwem, 
trwalej... Czy coś z tego będzie? Nie wia­
domo. Te wszystkie prowizorki są niby 
droższe, ale pozwalają zakładom „kombi­
nować.”Autor w dalszej części artykułu podkreśla, że idzie o rzecz ważniej­szą, niż o pieniądze, chodzi o psy­chiczne rezultaty wypoczynku, któ­ry nie jest organizowany, przeciw­nie, pleni się w tej ważnej dziedzi­nie społecznego życia bezprzykładna improwizacja.

I esteśmy na wczasach” — pisze
Tadeusz Sochacki w „Głosie 

Nauczycielskim” z— zajmując się in­nymi aspektami naszych urlopów. Oto np. „Bardzo często odważnie re­zygnujemy z golenia, lusterka, noża i widelca, oddając się krzepiącemu prymitywowi. Nie potrafimy jednak zrezygnować z tranzystora...”Ten konflikt1: chęci obcowania z naturą bez reźygnacji ze zdobyczy cywilizacji, dostrzega w odmienny sposób Ewa Boniecka w „Kulturze” w artykule „Niedziele na trawie”, dotyczącym ochrony przyrody w Anglii.Opisując ogromną pieczołowitość, z jaką Anglik odnosi się do przy­rody. jak troszczy się o swój ogró­dek, kwiaty, o park narodowy, E. Boniecka przytacza liczne akty praw ne, mające na względzie ochronę przyrody, a zarazem udostępnienie 

obcowania z nią każdemu Brytyj­czykowi. Jedna z ustaw kładzie ta­mę nadmiernemu powstawaniu se­zonowych osiedli wypoczynkowych.Cywilizacja, przemysł wkraczają jednak nieubłaganie do krajobrazu. Rozważni Anglicy debatują więc już nad tym, aby stworzyć instytucję, kierującą bardziej tymi procesami. Ma ona nosić nazwę: Komisji do Spraw Krajobrazu. Śmieszna? Nie. Potrzebna. Także u nas, jak to wy­nika z wyżej omawianych publi­kacji.
„Życie Gospodarcze” w swojej sa­tyrycznej rubryce przynosi infor­mację o kłopotach dyrekcji Kąpie­liska Morskiego Sopot z kwaterami. Pokoi brak od dwóch miesięcy, choć są chętni do odnajęcia nowych kwa­ter. Cóż z tego, kiedy Dyrekcja Ką­pieliska wyczerpała już limit finan­sowy na opłacanie przeglądu i we­ryfikacji zgłaszanych wolnych pokoi. r|*ygodniki przynoszą również bo- 1 gaty serwis innych publikacji. „Tygodnik Demokratyczny” zamie­szcza artykuł Jana Zakładowskiego 

„Rzemieślnik i urząd”; „Kierunki* poświęcają pozycję Henryka Rzę- 
dzickiego encyklice Papieża o celi­bacie; Wiesław Lang w „Argumen­
tach” pisze o perspektywach Stowa­rzyszenia Ateistów i Wolnomyśli­cieli („Krytyka nieba czy ziemi?”); 
B. Muszanka omawia w studenckim tygodniku „Itd” „Wartość inżynier­skiego dyplomu”. Lipcowy numer 
„Życia Partii*, przynosi artykuł I sekretarza KW PZPR — Jana Szyd­
laka pt. ..Polityczna wymowa osią­
gnięć Wielkopolski”. LEKTOR


